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{W yjątek z listuj.

M dniu i S .  b.m .i r. (Sierpnia, i 8 2 9 )  

przybyliśmy do Krakowa, gdzie już 
znajdowało się wiele młodzieży Pol-
skiej i cudzoziemskiej, dla widzenia

9
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tego miejsca przybyłej.- Stanęliśmy 
w domu Knotzą przy ulicy S. Jana  , 
ulicy pełnej pamiątek narodowych.  
Najpierwszem naojęm staraniem było, 
zwiedz ić  Groby królów naszych,  lecz 
n a  nieszczęście t rzeba było wiele sta­
r ań  użyć,  nim do tego przyszło.  Na 
proźbę w  tym celu podaną do 
rządzącego Senatu przez panów B. 
K. Z. przychylnie odpowiedziano.  
Rozkaz zatem wyszedł  otworzenia  
grobów,  co w  dniu 20 t. m. przyjść 
miało do skutku. Wiadomo ci , iż 
znam historję ojcow, ale inna  jest  
rzecz wiedzieć Szczegóły miejscowe ; 
w  tym przeto zamiarze naby łem opis 
K rakow a p rze z  A, G. z którego ma­
ło się więcej doczytałem , jak moja 
pamięć obejmowała.  Zmartwiony by­
łem , ipyśl i łem, rozpytywałem s i ę ,
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ktoby mnie mógł w tem objaśnić,  ale 
na  próżno! powszechnie odpowiadano 
mi,  iż dziady kościelni ciekawość m o ­
je zaspokoją.  W p ie rw szych  ch w i ­
lach zdawało  mi się iż z mameluka- 
mi  Egipskiemi mówię  0 piramidach,  
i przekonany byłem że mieszkańców 
tego mie jsca ,  tyle dzie je ojczyste zaj­
mują ile owych Egypskie.  Szczęśl i­
w y  jednak przypadek wyprowadz i ł  
mnie  z tego mniemania.  P rzepędz i­
wszy  dzień  cały na  rozmyślaniu nad 
potęgą ojców naszych,  udałem się w  
końcu na spoczynek. Była godzina 10 
w  nocy gdy wszedłem do mojego mie­
szkania;  roztropność nakazywała ,  aby 
sąsiadom snu nie przerywać ,  i spra­
w ow a ć  się jak  najciszej .  Noc by ła  
przyjemna,  księżyc przyśw ieca ł  w e ­
soło, a w yobraźn ia  napełniona różne-

9*
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mi widokami nie dozw oliła  mi spo­

czynku. W tym słyszę przez d rzw i 
sąsiadów rozmawiających, m im ow ol­
nie  w ięc  w ysłuchałem  ich rozmo\vę. 
Zakończenie słów rodzajow e, t a ,  fy- 
śmy,  kazało mi się domyślić że to by­
ły  n iew iasty , a następnie przekonałem 
się , że to jakieś dw ie  młode Polki 
z swoją m atką rozm aw iają . Moja m at­
ko , rzekła z nich jedna , szczęśliwa 
je s tem , iż  znajduię się w  m iejscu 
które tyle drogich pamiątek mieści 
dla serca Polaka! W dniu ju trzejszym  
szczęśliwszą jeszcze będę, bo zobaczę 
tych wielkich królów zwłoki, których 
pamięci św ia t  cały część winną p rzy ­
z n a je ,  ale nie gniewaj się matko na 
mnie, gdy cały dz ień  ju trzejszy  sm u ­
tną  mnie zobaczysz, i n ie  pytaj mnie 
naw et o przyczynę. T a  nastapiła u-
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waga matki mniej godna w spom nie­
nia. Siostra mówiącej przerwała je j 
mowę następnóm pytaniem? Jak da­
wno Kraków założony ? Poprzednia 

-odpowiedziała.- Rozsądni pisarze 
wiek trzypasty za początek tego mia­
sta podają. Ludność jego 80,000 ty­
sięcy przed dwoma wiekami docho­
dziła, nauki od najdawniejszych cza­
sów były tu w kwitnącym stanie , a 
miasto zbiorem uczonych mężów P ol­
skich, którym świat podziwia.—D zi­
siejszy Kraków jest właśnie Zapo- 
innianą SefyMą (*). Tu przerwała druga 
siostra, jak się zdawało młodsza, py­
taniem, co jest godnem widzenia w

(*) Jeslto wi.eś leząca w miejscu dawnych 
Aten. 3

Przyp. Wyd.



Krakowie'? Odpo:,, Zamek K rakow sk i  
j e s t  najdroższą pamiątką Polaka. Jest- 
to budowa wznies iona  na ostrej , 
wzniosłe j  skale która panuje nad ca­
lem m ias tem ,  cudzoziemcy uważają 
niejakie jej podobieństwo z zanikiem 
w a ro w n y m  S. Anioła w  Rzymie, lecz 
os tatni  jest obszerniejszy,  a nasz z p o ­
łożenia swego przyjemnie jszy.  W y­
s taw iony  jest po większej  części z 
k am ien ia  ciosanego ; podziel ić go 
m ożna  na d w a  skrzydła,  które niegdyś 
imircm obwiedzione s tanowiły k w a­
drat. Gmach cały zawie ra ł  mnostwo 
poko jów  i sal urządzonych i przyoz­
dobionych tak jak przystało na kró­
lów  Polskich. Posadzka we wszys t ­
kich pokojach w ykładaną  była mai- 
murem czarnym i białym w kwadrat. 
Ściany przyozdobione były przepy-
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sznetni malowaniami i r z e ź b ą ; nic 
jednak  nie mogło iść w porównanie 
z piękności.-} pokojów drugiego piętra,  
które były mieszkaniem królów na­
szych , było to prawdziwe arcydzieło 
gustu. W jednej  z sal widać było pię­
knie oddane rzeźbiarską robotą na 
ścianach , zwycięztwa odniesione nad 
nieprzyjaciółmi kra ju  pod panowaniem 
Zygmunta I. i innych ,  ja ko teź  mnó­
stwo przedmiotów i ozdób dłutem 
wykonanych.  Najbardziej  jednak wcho­
dzącego uderzały i w  zad umienie w p r a ­
wia ły  herby Polski i  Litwy u sufi­
tu zręcznie zawieszone w znacznej. l i ­
czbie: w-szystkie były  srebrne i tak 
mechanicznie urządzone,  źe najmniej­
szy pow iew  wiat ru /poruszał  one i  
czynił niejako źywotnemi— co umysł  
i  oko nader przyjemnie zajmowało.
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Pokoje wszystkie prawie są obszer­
n e ,  suche, zdrow e; rozkład ich nie 
zdaje się jeden od drugiego zsleżyć , 
każdy pokój jest piękny i oddzielnie 
pod każdym względem wygodny. Za­
iste! moźnaby je przyrównać do ów­
czesnej wolności szlachty!

Jedna z sal była obszerniejszą nad in­
n e ,  i szczególniejszym sposobem urzą­
dzoną: była przeznaczoną na zgroma­
dzenie senatu i posłów.—Wiadomo jes t  
jak  naród Polski s-zanowai i kochał 
swych władzców i jak go obchodzi­
ło, jak u tyskiw ał, gdy który z panu­
jących z karbu prawa wystąpił. Z 
tych Zygmunt August przy wstępie 
na tron najwięcej ucierpiał — Zacny 
ten król pojął żonę, mimo woli na­
rodu , i pomimo nalegania narodu 
nie chciał jej opuścić: chcąc zaś
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śm iałków, posłów na sejmie Piotr­
kowskim r. i548, którzy mu tyle mo­
wami dokuczyli , ukarać, umieścił ich 
głowy robotą snycerską w ykonane, 
w  sposobie satyrycznym, u sufitu tej 
sali. — Wieki przetrwała ta pamiątka. 
Dopiero w końcu wieku u płyninnego 
obca siła zabrała tę pamiątkę i umie­
ściła w zbiorze osobliwości w Lnxem - 
burgu. Powiadają o Sasie Auguście 
I I ,  iz kiedy ten król jakowąś sprawę 
stronniczo osadził, przez jednę z tych 
głów dał się słyszyć głos "R ex  Angu- 
ste, jndica ju s te “ a ta przestroga po­
prawiła króla. Naturalnie, musiał to 
bydź podstęp strony interessowanej.

Dziwić się należy spojrzawszy na 
szczupły obwód góry skalistej W a­
welu, jak mógł na niej architekt tak 
obszerne pomieszkanie królów potę-
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żnego narodu pomieścić 1 a oprócz te­
go, dziedziniec obszerny, kościół i in ­
ne jeszcze gmachy. Tu było mie­
szkanie króla, królowej , książąt krwi 
królewskiej ,  i osób przy boku rodzi­
ny królewskiej zostających.

Kościół katedralny, w obwodzie zam­
ku będący, jak mało miejsca zajmuje, 
tak jest pod względem pamiątek na­
rodowych najdroższym skarbem dla 
każdego Polaka. Kościół ten jest dłu­
gi, lecz stosunkowo za wązki. Kapli­
ca S. Stanisława na środku kościoła 
wystawiona jest kosztowna, lecz w ię ­
cej budowę szpeci niż jej  ozdoby do­
daje, usunięcie jej ,  lubo ma byt w ie ­
kami utwierdzony , przyczyniłoby

/ '  I .  ~się znacznie do upiększenia ko­
ścioła. Ściany i kaplice uboczne są 
napełnione, pomnikami najzasłużeń-

/
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szych osób w  kraju. S łyszałam m ó ­
wiącego pewnego Polaka: “gdyby do­
zwolono nieprawych ztąd  z wfo ki odda­
lić , jednem u bym tylko Piotrow i lim i­
cie spoczynku tu  nie pozw olił, ale po 
usunięciu tego i  te j św iątyni, ze wszy­
stkich zwłok stałoby się jedno cia ło , 
zbyt drogie dla narodu.

Z  pomników ,zasługują na uwagę:  
Kaz im ierza Wielkiego,  królem chłop­
ków znanego,  z marmuru  czerwonego,  
Szwedzkiego; je st to  i kosztowne i pięk­
ne dzieło,  lecz oszpecone kratą żela­
zną. Napisu żadnego n i e m a . — Kapli­
ca Jagiel lońską zwana,  mieści w  sobie 
krom innych,  zwłoki  dwóch wielkich 
naszych królów Zygm untaI  i Zygmun­
ta  Augusta. Obudwóch osoby p rzed ­
stawiają grobowce leżące, wyrobione 
pięknie z marmuru czerwonego.  Po
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lewej zaś stronie widać skromny po­
mnik wielkiego króla, pogromcy Krzy­
żaków, Władysława Łokietka. Z re ­
sztą, trudno jest wszystko to spamię­
tać i wyliczyć, ile się w tym koście­
le osobliwości i pomników znajduje. 
Jutro będziesz sama cieszyć się tym 
widokiem.

Na tem zakończyła swe opowiada­
nie ta zacna i rozsądna Polka.

( Dokończenie w  następującym N r  ze).
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WYSPA DWOCII BRACI,

P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)

Stefatf w idząc się już oddało- 
uym od domu swego stryja, w ynurzył 
swemu przyjacielowi całe nieszczę­
ście które go dnia poprzedniego spot­
kało, i opow iedzia ł smutne swoje roz» 
myślania, które go w spichrzu zatru­
d n ia ły ;  lecz w  m iarę tego ja k  cie­
mność nocna zaczęła ich o k ry w ać ,  
stawał się coraz smutniejszym, i m il­
czał. Gustaw zapyta ł go o przyczynę 
tego.

J a  w idzę  że się noc zbliża , rzekł 
Sfefan...
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I  cóż to znaczy? rzeki  Gustaw ; nie 
w idzę  w t e m  nic przykrego. Jak dzień 
musi  się skończyć', tak noc mus i  na­
stąpić, jest to czas odpoczynku.

Tak,  dla ciebie , dla mego stryja , 
dla wielu osób, odpowiedział  Stefan,  
lecz dla mnie. . .  ja nie mam wiązki  
s łomy na której mógłbym się po­
łożyć:  otóż dla tego ona mnie z a ­
smuca;  muszę tu sam jeden nocować, 
gdyż wolę raczej na zawsze  tu  z o ­
stać, aniżeli powrócić do mojego s t ry ­
ja, albo iść....

Stefan zatrzymał się nagle, widząc 
Gustawa mocno wpatrującego się w 
niego, z postacią okazującą nie zupeł­
ne zadowolnienie.

Cóż więc! nic więcej nie m ów isz?  
r zek ł  do niego Gustaw ; to szkoda,  
praw dziw ie !  Czy się nie wstydzisz.,
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Stefanie, mówić  przy  mnie podobne 
rzeczy! cżyliż nie liiani łóżka którem 
się mogę z moim bratem podzielić i  
i  czy mniemasz żebym mógł pożyć j e ­
den kawałek chleba bez ciebie.

—  Lecz tw o ja  matka....
—  Nie potrzebuję powiadać j e j  o tern 

niczem jej domu nie uszkodzę dla 
c ieb ie : jednę tylką mamy służącą; bę­
dziemy więc korzystal i z tej chwil i 
w  której ona pójdzie do kościoła , i 
w emkniemy się do mego pokoiku , a 
potem pomyślimy co nam czynić w y ­
pada.

Stefan uściskał  go z radością;  zn i­
knął  smutek z twarzy jego,  a ich z a ­
miar  szczęśl iwie uskuteczniony został. 
Gustaw zachował część swojej w ie ­
czerzy i przyniósł  j ą  właśnie swemu 
p rz y ja c ie lo w i , gdy pani  Valence przy-
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była niespodzianie do jego pokoju, i 
zastała ich obudwóch: postanowiwszy 
albowiem oddać go ju ż  do szkół, chcia­
ła  przejrzeć jego suknie i bieliznę.

Trudno odmalować pomięszanie tycli 
dwóch młodych przyjaciół, i gniew pa­
ni Yalence. Stefan spuścił oczy i 
drżał cały z bojazni; Gustaw odważ* 
niejszy od niego, zbliżył się do swo­
jej macochy.

Moja m am o, rzekł do niej, nie 
gniewaj się , proszę cię ; powiem ci 
zupełną prawdę, a pewny jestem że 
podzielisz ze mną te uczucia, na któ­
re biedny Stefan zasługuje.

Gustaw nie mógł się wprawdzie 
czego innego spodziewać, jednakże 
mocno się zawiódł. Pani Yalence tem 
mocniej była rozgniewaną , gdy jej 
opowiedział wszystko z otwartością;
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" • ' . 7 " h  m " -  że
sm.al «!UWW pomocy .

T p,zyjaź" dl“ * « * •  p„.
* P ^ i o i c i , .  przyrzekłszy, 

Z0 n-^ jm r ,  każe odprowadzić

Z  "" r’!HVr,i* do> e °  ' W *  Po tej gro- 
ŹD10 b f^dnV  Sifpfan k ł  ł  •,nJ Stefan błagał />e i Xa„,i
o itose.- lecz ona nic nie odpow ie-
dziawszy w yszła  z pokoju.

Stef n c l« ,e  Pfakol : G ustaw  nie  
niowil ani siowa, i przechodzi, s i ,  po 
pokoju zam yślony. Nag]o w

M * ° ’ « * 7 * k  nieco s„k„i ,  
■neco bwl.zuy, jako tćż małego W0M.

c?M w  którym byio kilkanaście zio- 
• y c t ^ z r o b i t  sobie maie zaw in i , , k„ ,

w ozyije „a koniec kija; w ziijtjen a  ra-
PraesM ' t e y  Sie parę -razy po 

pokoju, rzeki: Otóż tak b ,dz ie  do- 
brze.

łO
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Stefan, zalany łz a m i ,  spoglądał na 
niego z zadziwieniem. Co ty robisz'*

zapyta ł  go po chwili.
Co ja robię!  odpowiedział Gustaw; 

wszakże widzisz dobrze :  to je s t  na­

sze zawiniątko.
—  Czy iny gdzie pójdziemy?
—  Czy m niem asz ,  żem cię dla tego 

uw oln i ł  z rąk twego s t ry ja , abyś 
do niego pow róc i l i  On ciebie bił 
wczoraj ,  a ju tro może by cię zabił. U-  
cliodźmy więc ztąd, kiedy wszyscy są 
tak dla nas surowi.  Słuchaj , Stefa­
nie, w iesz  o tern dobrze , ze mamy 
czynić odkrycia skoro podrośniemy • 
■więc tedy , wybierzmy się natychmiast . 
Oto je s t  cel mej  podróży, rzekł  dalej 
Gustaw kładąc swoje  zawiniątko na 
łóżku , i rozwinął  mappę na stoliku 
przy którym stał Stefan. Widzisz o-
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to, St. Mało, jes t to wyspa morska , 
Skąd można wypłynąć do Ameryki.

Lecz, Gustawie, jeszcze jesteśmy  
bardzo^ młodzi, jakże będziemy mogli 
dostać okrętu.

Coz to szkodzi ! będziemy tym- 
czasem podróżowali na cudzym, póki 
nie dostaniemy własnego. To jednak 
mc nie szkodzi, pomimo tego może­
my wielkiemi ludźmi kiedykolwiek 
zostać; owszem, będzie i to należało 
tle. naszy  b lU m jit  vvytierowaIl._
smy się z niczego, i źe sobie samym 
cały los winni jesteśmy.

Prawdę mówisz, zawołał Stefan. 
Jakże ty jesteś daleko roztropniejszym 
ode limie!kiedy ja płaczę jak dziecko, 
ty rozważasz jak  dojrzały człowiek.

Gustaw zgasił światło; poszedł nad 
schody aby mógł wysłuchać czy już

10*
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zupełna cichość w  domu panuje," po- 
czerń wrócił, w z ią ł  Stefana za  rękę , 
sprowadził go po cichu az do małych 
drzw iczek dolnych , które otworzył z 
ostrożnością , a potćfn przez okno do 
ogrodu. Gustaw nie tracąc czasu po­
szukał drabinki, p rzyn iósł ją, i posta­
w i ł  przy murze , a  w  jedne j chwili 
ju ż  dwaj m łodzi przyjaciele znajdo- | 
w ali się w'śród wolnego pola.

Idąc drogą ku m iastu  Rennes za 
stanaw iali się nad swoim postępkiem, 
ł  zaczęli się lękać czy on nie zasłu­

guje na  naganę.
Stefanie, rzekł Gustaw, zdaje  mi się

że mogą nas u w a ż a ć  jako małych 
w łóczęgów którzy dom rodzicielski o-

, p uśc il i ł
_ _  I  m nie się tak zd a je ,  Gustawie. 

Jednakże, o d p o w ie d z ia ł  Gustaw , ci

i



od których uciekamy nie są naszemi 
prawdziwemi rodzicami. Gdybyśmy 
mieli własnych ojców, zapewne po­
mimo wszelkich przykrości jakich m o­
glibyśmy od nich doznawać, nie po­
myślelibyśmy o uwolnieniu się z pod 
ich władzy.

Bez wątpienia, powiedział Stefan ; 
lecz przypominam sobie, źe ksiądz 
pleban, tłumacząc nam piąte przyka­
zanie boskie, nCzcij ojca i matkę 
tw o je j powiedział: że równie powin­
niśmy za nich uważać tych wszyst­
kich, którzy ich miejsce zastępują , 
dając nam przytułek i pożywienie.
— W rzeczy samej , prawdę mó­

wił, Stefanie; lecz teraz kiedy już.ten 
błąd popełniliśmy, na cóż zdałoby 
nam się powracać? Ciebie biliby je ­
szcze więcej , a mnieby na jakie dni
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kilkanaście zamknęli, n ie moglibyśmy 
pocieszać się w zajem nie , teraz zaś bę­
dąc r a z e m ,  będziemy przynajm nie j 
spoinie znosili wszystkie dolegliwo­
ści które nam w ydarzyć się mogą; a 
nadto, nie dla tego uszliśmy z domu 
naszych k re w n y c h , abyśm y życie <u- 
lackie i próżniackie p row adzil i ; my 
zaczniemy nasz stan utrzym ując w ła ­
sną pracą życie.

Odtąd należy nam tak  postępować, 
odpow iedział S te fan , i tak  bydź u- 
czciwemi, aby nam n ik t  nie mógł w y­
rzucić  tego b łę d u ,  k tóry poprzednio 
popełniliśmy.

T ak  rozm aw iając  przybyli do Ren­
nes, i przeszli przez to miasto wprzód 
je szc ze ,  n i m  się zupełnie rozwidni­
ło. W ypytaw szy się o drogę do S. 
Mało, zatrzymali się w pierwszej go-
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spodzie za miastem , i kupili sobie 
chieba i mleka na śniadanie.

O badw aj zdrow i i silni , zbliżali 
się szybkim  krokiem do celu swej 
podróży; już. tylko mieli dw a dni dro- 
gi, gdy nagle spostrzegli iż  zgubili 
sw ój woreczek w  którym jeszcze się 
k ilka  złotych znajdowało.- mocno tein 
byli pomieszani; sam Gustaw , lubo nie 
łjatwo! czem się z a t rw o ż y ć  utracił car 
i$ przytomność na chwilę.

Słuchaj, rzek ł do niego Stefan, przy­
szła  mi myśl j e d n a : nie mamy już. 
pieniędzy ; trzeba ich dostać ja k im ­
ko lw iek  sposobem. Róbmy klatki;, 
będziemy je p rz e d a w a l i : to nam  za­
bierze nieco c z a s u ,  lecz będziemy 
przynajm niej mogli jeść i spać spo­
kój n ie ,n i e potrzebując u łezyj ego ■ wspar- 
cia. i
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Ucieszeni tym w idokiem , w zięli się 
wesoło do d z ie ła ,  i cały ranek prze­
pędzili na wybieraniu laseczek, które 
eięko postrugali , i z których każdy 
d w ie  klatki zrobił. Przedałi je  w naj- 
tdiższem m iejscu: te pieniądze wy­
s tarczyły  im n a  żywność całodniową, 
i  zostało im jeszcze cokolwiek na o- 
płacenie noclegu. Nazajutrz trzeba by­
ło pracować na nowo ; nie trafili na 
podobną okolicę: nie znaleźli d rzew a 
zdatnego, i ńię mieli z czego robić 
klatek.

Słuchaj w ię c ,  rzekł S te fan ,  oto są 
drobne zarośle, róbmy m io t ły , to bę­
dzie wszystko jedno.

—  Miotły ! odpowiedział Gustaw, ru­
mieniąc się.

D ośw iadczy ł pewnego rodzaju wsty­
du, pom yślawszy na to, iż  ma wyko-
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nyw ać rzemiosło które uw ażał za po- 
<lie.

G u s taw ie ,  rzek ł dalej S te fan ,  ty  
się wstydzisz robić mioteł! l e c z  pro­
sić o cii łeb, więcej je s t  rzeczą w s ty ­
dliwą. Za sp raw ą tego samego T w ó r ­
cy, w yrosło rów n ie  to drzew o z k tó ­
regośmy klatki wczoraj ro b i l i ,  jak  i 
to, które służy na miotły, za które tak ­
że będziemy mieli pożyw ien ie ;  jeźli; 
to przynieść ma ci jaką  przykrość, ja  
sam będę je sprzedawał.

N ie ,  iflój b ra c ie ,  odpow iedzia ł 
Gustaw, ściskając go za szy ję ,  jest%,n 
dumny i nierozsądny, proszę cię, racz
mi to przebaczyć.

Weszli tedy między zarośle. Ste­
fan usiadł na ziemi i w z ią ł  się do 

p racy ,  a tymczasem Gustaw, nie u- 
tniejąc ^ b i ć  m io te ł ,  chodził między



d rz e w in a m i , wybierał  najzdatniejsze 
gałązki  i przynosił  je swojemu przy­
jacielowi. Ich mały przemysł udał  się 
ró w n ie  pomyślnie j a k  dnia poprze­
dniego,  a nazajutrz gdy się w  dalszą 
drogę udali , spostrzegli jakiś pojazd 
przejeżdżający przez tę sarnę drogę.

D zień  dobry w am,  moje dzieci,  za­
w o ła ł  jeden z podróżnych; gdzież się 
tak  sami w ybra l i ś c ie ł

Byłto właśnie ten sam lekarz które­
go Gustaw zastął przywiązanego do 
krzyża.  Gustaw odpowiedział  mu, że 
idzie do S. Mało, a lekarz  żądał  konie­
cznie aby z nim wsiedli  do powozu , 
gdyż właśnie jechał do tego samego mia* 
sta. Gdy się zaś dowiedział że mają 
zamiar  zostać żeglarzami,  przyrzek ł  
im swoje wstawienie się do pewnego 
kapitana okrętowego,  który był jego
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przyjacielem ; i w rzeczy samej ten 
kapitan przyjął ich bardzo uprzejmie : 
dal obudwom pożądne ubranie, i za- 
spokajal wszelkie ich potrzeby przez 
ten przeciąg czasu w którym musieli 
oczekiwać pomyślnego Wiatru. W ypły­
nęli nareszcie na morze 28 Sierpnia 
J739, pożegnawszy czule lekarza, który 
im najszczerzej życzył szczęśliwej po­
dróży, i obiecał że będzie ich sprawy 
najgorli wiej bronił, skoro się tylko z icli 
krewnemi zobaczy.

(Dokończenie w następującym numerze).

WIADOMOŚĆ O KOPEKNIKU.

W ostatnich dniach zeszłego miesiąca 
wyszło z druku pisemko, dające krót- 
ką i jasną wiadomość o 31ihótajn Ko­
perniku  , z powodu wzniesionego w 
Warszawie pomnika dla tego sławnego
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naszego ro d ak a  Sądzim y , że s to so ­

w n ą  będzie rzeczą, w piśmie w spom nie­

n io m  ojczystym  pośw ięeonem , um ieścić 

j e g o  osnow ę, k tó ra  dla wielu naszych  

m ło d y ch  czyte ln ików m oże bydź  u ży ­

teczną i ciekawą.

„Ziemia, na której m ieszkamy , j e s t  ze 

w szystk ich  s t ro n  o k rą g ła :  j e d n e m  sło­

w em , jestto  kula: Jes t  ona bardzo  wiel­

ka; m a  na około  m il 5 /4OO. Człowiek, 

jadąc  lub  p łynąc zawsze w j e d n e  s t ro ­

n ę ,  w róciłby na to  sam o miejsce, z k tó ­

re g o  w y ru sz y ł ;  ale, gdyby bez u s t a n k u i 

jed n e  milę n a  każdą godzinę u jeżdżał , 

po trzeb o w ałb y  do  ob jechan ia  ziemi 5400 

godzin ,  czyli 225 dni.
S łońce, które n am  d a je  św iatło  i cie­

p ło , jes t  nadzw yczajn ie  daleko od .zie* 

m i. Uczeni um ieją  w ym ierzyć tę  odle­

głość : p rz ek o n a l i  się o n i , iż odległość

*



słońca od ziem i przeszło 2o m ilionów  

m il wynosi. K ula  ze strzelby w y rz u ­

cona,- Liezy tak szybko, ze gdyby  przez 

godzinę  w sw ym  biegu nie u s ta w a ła ,  

/Obiegłaby 170 mil; a jednakowoż, b ie­

gnąc z taką szybkością od ziemi do  s ło ń ­

ca, m usia łaby  zostaw ać w drodze  p ra ­

wie i d  lat. Z tego w id a ć ,  co to  za o- 
g ro m n a  odległość !

Stonce je s t ,  tak jak  i ziemia , kula ; 

ale nie ró w n ie  ogrom uiejszą , b o  blisko 

pó łto ra  m iliona razy większą. To  jest, 

że trzebaby złożyć blisko półtora m i l i ­

ona kul, tak wielkich j a k  ziemia; a do- 

p ieroby  powstała ku la  tafcićj wielkości 
jak słońce.

Może tu  k to  zarzucić: k iedy do  słońca 

żaden cz łow iek  dojść nie zdoła , jakże  

tedy dow iedzieć się riiofna: j a k  daleko 

jes t  słońce od  ziemi, i jak wielkie jest



słońce?—Na to taka odpowiedź: ci „ co 
pola wymierzają, miernicy , m ają  takie 
narzędzia, ze za ich pomocą, wieżę na 

przykład, która jest po drugićj stronie 

rzeki, wym ierzą, i powiedzą: jak  ona 
jest wysoka , i j a k  daleko od nich zna j­
du je  się. Podobnym sposobem i s łoń­

ce wymierzyć można; chociaż do niego 

dojść n ie  podobna.
Każdego poranku słońce w schodzi, 

podnosi się coraz wyżej, a potem z d ru -  
giej strony zachodzi. Wtenczas kończy 
się dzień; a noc się zaczyna. Jak m i­

nie noc, znowu słońce wschodzi.
Tym sposobem zdaje się, ie  słońce w 

przeciągu dwudziestu cztćrech godzin 
okrąża ziemię. Ale się to tylko tak nam  
wydaje: bo rzeczywiście, nie słońce o b ­

chodzi na około ziemif ale ziemia wraz 
z  nami od zachodu na wschód obraca
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s:ę raz we dwudziestu czterech godzi­

nach. My, nie wiedząc o naszym ruchu, 
rozumiemy , ze to nie my z ziemia k u  
w schodow i, ale źe słońce ku zachodo­
wi porusza się. Podobnie człowiekowi, 

> który wodą na statku szybko koło b rze­
gu p łyn ie , wydaje się, że on na m ie j­
scu stoi, a drzewa, na brzegu  będące, 
w  przeciwną stronę biegną.

Gdyby słońce okrążało z iem ie , m u-
c  '

siałoby w 24 godzinach przebiedz d r o ­

gę wynoszącą przeszło 120 milionów 
mil; a zatem więcój niż 5 milionów mil, 
na  jedne  godzinę ubiegaćby m usia ło  
W  czasie tak krótkim, jak  jedno  m gnie­
nie oka, przebiedzby musiało słońce 5oo 
mil.

Mozeź tedy być, żeby tak niezm ier­
nie szybko biegło słońce koło ziemi, od 
k tórej j e s t  'półtora miliona razy więk-
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sze?  Jufc z tego sam ego w zg lędu  , nie­

rów nie  pros tszą  jest rzeczą pomyślic. że 

n ie  słońce we ad ch  godzinach  ziemię 

o b ie g a ,  ale ze się ziemia raz  we 24ch 

godzinach  na oko ło  obraca.
3 Bardzo d ługo  wszyscy ludzie  m yśle li,  

że słońce koło  ziemi krąży ; aż się z ja ­

w ił  nasz rodak  K opern ik  , k tó ry  przy 

po m o cy  g łębokiej nauki , po d ługiem  

r o z w a l a n i u  rzeczy , pierwszy w yrzek ł:  

źe  się z iem ia  obraca .  P ierw szy on 

in n y ch  ludz i  p rzek o n a ł  o tej prawdzie # 

k tó ra  te raz  najm niejszej nie podpada

w ątpliwości. ,. '
I ł ie  je s t to  jed y n a  .p ra w d a ,  którą w y­

k aza ł  K o p e rn ik ;  w inn i m u  je s te śm y  in­

n e  jeszcze, nie m niej  ważne, także r u ­
c h u  ziemi dotyczące się: i  o  n ich  inną 

TQZ3L porno wic m oże my «.

(Znaczeniem zagadki w poprzedzającym Nrze 
umieszczonej, jest,: Pług)*


